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„Pieśń, która serce przeobraża" 
»Beniowski« UJ Teatrze Rnnsndur1num 

Scena z „Beniowskiego" w Teatrze Rapsodycznym: od lewej 
Władysław Pawłowicz (Beniowski), Stanisław Gronkowski 

(BorejS'La) i Mieczysław Voit (Ilamet). 

N IE tylko nowe, czarujące, 
urzekające slowem wido 

' wisko w Teatrze Rapsodycz­
nym. Tym razem jfszcze coś 
więcej. Po arcydziełach Piisz 
kina i Mickiewicza w tym 
twtrze uka.zano nam Słowac­
kiego. Dr Mieczysław Kotlar 
czyk w swej adaptacji tekstu 
„Beniowskiego" i w swoich 
pomysłach inscenizacyjnych 
wydostal na światło dzienne 
Słowackiego idE owca, spolecz 
nika i rewolucjonistę. 
Jakże wspaniala, jak pięk­

na i szlachetnie brz'rniąca 
j:<St ta treść ideou;o-społecz­
na utworu Slowackiego pro­
rol:a i rewo~ucjoni.sty, lctóry 
wierzył w „rewolucję ludów" 
i lepszą przyszło(;ć św'ata! 

„Beniou;s!ciego" pisal Sło­
wacki, aż~hy w całości wypo 
wiedzieć swe poglądy, aby u­
koronować swą walkę z oto­
czeniem, ze współczesnością. 
Fabula jest w tym ntworze 
jedynie pretelcstem, najważ­
niejsze są aygresje filo.zoficz­
no-spoleczne. Kotlarczyk wy­
dobył ten zasadniczy char'J,k­
ter poematu Slou:ackiego, o-

. brazując na scenie epbod 
krymsl~icgo posłowania pana 
Beniowskiego z prośbą do 
c/.·row o pomoc dla Baru, pod 
kreślając przede wszystkim 
te u;łaśnie dyg res je. 

Dzięki kapita!n~mu vom!f­
slowi wprowadzenia dicu Sio 
wacldch na scenę ~amiar in­
scenizatora udał r.ię całkou;i.­
cie: .i eden Slo1;;acki, ś u;i c t n ;e 
grany pr2ez K otlarcoyka, t,o 
poeta vóltonów, .rnlonó:v \i 
mane;i, "JJ''Cta-wirtuo.z słowa, 
drugi . glębolco odczuty 
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szlachetnie wyp,owiadany 
przez A. Kowalczyka - to 
po6ta-rewolucjonista, ideo­
wiec, spo!ecznik. Obaj oni ma 
ją swe Muzy, które pomaga-
ją - pierwszemu w sprawie 
fabularnej przygód pana Be­
niowskiego, drugiemu - w 
pogłębianiu wypowied.~i, za 
którą idą ludy i która „nie­
wolnika przedzierzga w czło­
wieka". Pierwszą Mitzą jest 
K Ostaszewska, jal~ zawsze 
niezawodna w charaktt rze po 
staci i W1Jpowiadaniu tekstu, 
drugą M. Balewiczowa, iitrzy 
mana w odpowiednim do :swe 
go poety tonie. Jest i Muza 
Wschodu w promiennej posta 
ci D. Michałowskiej, najpeł­
niej i najwyraziściej, prawie 
już jak melodię, wypowiada­
jącBj wiersz. 

A wiersz Słowackiego w 
„Beniowskim" to specjalna 
trudność. Ten spieniany, r.u;a 
ny przy pozornie monoton­
nej budowie witrsz, przepo­
jony żarem, pełen niespodzia 
'Yl;f,k rytm.u i rymu, giętki 
przy epizodach fabularnych, 
surowy i bohaterski w dygre­
sjach walki, tnący biczem sa­
ty;·y, lub itrzekający wzru­
s.::eniem ... 

Wszyscy a-;~torzy pięknego 
widowiska rapsodycznego u;y 
vowiadają tr1i wiersz Slowac 
kiego naprawdę bez zarzutu. 
A idęc artystlci poza już wy­
m ienzonyini: J. Boche1iska, 1. 
Gajclarska, H. Iu·anow, K. Ja 
ro.,:y;iskrt, D. Jodlowska, A. 
Namysłowska, Z. Pawłowska, 
I. Zóltowska. Listę aktorek 
u.zupelnia Wanda Szczuka, 
vięknie sharmonizowana w e­
lemencie tanecznym z charak · 
terem obra.ou, zarazem pomy 
słowa reżysErrlca vlastycznego 
wyrazu wszystkich postaci. 

Poza wymienionymi jnż ak­
torami należv podkre.~lić pel­
ną szlecheclcicgo tempera­
rnentn kreac_ię W. Pawłowi­
cz.a jaJco Beniowskiego, Gron­
kowskiego, M. Voita, w l~oń­
cu bardzo dobrze uzi.p: lnia­
jących cbsadę: J. Adamslcie­
go, P. Paw(owskiego i T. Sli­
'IDiaka. 

Twórcza inscenizacja Ko­
tlarczyka ma świetnych po­
mocników w ilustracji mu­
zycznej Zbigniewa J eżewslcie­
go i w oprau;ie scenogmfic::­
nej Tadeusza Ostaszewskiego. 
„Beniowski" w Teatrze Ra­
psodycznym to nowy, zas2d­
niczy krok naprzód w rozwo. 
ju tego jedynego w tym ty­
pie teat1·u w Polsce. 
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